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W A R U N K I PR E N U M E R A T '?, 

w Warszawie:
R oczn ie rs. 4. półroczn ie  rs. 2, k w arta l­

n ie rs. 1, m iesięcznie kop . 35.
Za odnoszenie do dom u, dopłaca się  k o ­

piejek 5 m iesięcznic.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
R oczn ie  rs. 6, półrocznie rs. 3 , kwar­

taln ie rs. 1 kop . 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

C3- -A_ Z HEC T T E A T R A L 1 T A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
i  E K S P E D Y C J A  u lica  K rakow skie-P rzedm ieście  Nr. 
415 (1 5 )  w P a ła cu , Hr. St. P otock iego .

CEN.4 OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J ed en  w iersz, petitem , lub je g o  m iejsce, na jeden  raz 

kop . 10, na 3 razy kop. 2 0 , na 6 razy k op . 30 .
C ena o g ło szeń  w  D O D A T K U  o p o ło w ę  m niejsza.

R eklam y przyjmują się po kop . 15 od w iersza.

D ziś św . B artłom ieja  A p o sto ła . 
Jutro św. L udw ika K róla  Fran.

X N ow y balet Jotta, przedstawiony zo- [ 
stał wczoraj, po raz pierwszy, na scenie W iel-1 
kiego teatru. Straszliwy upał przenikający 
do kości, nie powstrzymał jednak licznych 
w Warszawie zwoleników Choreografji... 
nadobnej, do zgromadzenia się na ten fest, 
dawno już oczekiwany.

Przed paru dniami,daliśmy, zaledwie tylko 
fantazyjne sprawozdanie z wrażeń odniesio­
nych na próbie tego baletu, którym nowy 
baletmistrz, tutejszy p. Borri, przysłużył się 
scenie. Obecnie jednak, po zobaczeniu całości, 
zm ysły nasze są tak porażone rozmaitemi 
blaskami ekspozycji i fantasmagorją panują­
cą w maszynerji—a pojęcia tak zmącone od 
wrażeń tańców trwających przez cztery go ­
dzin blizko—że dziś jeszcze nie możemy się 
zdobyć na szczegółową ocenę, ani samego 
baletu, ani też jego wykonania. O dkłada­
my ten słodki obowiązek, do jutrzejszego
numeru.

X  W Alhambrze, pan T exel wystawił 
wczoraj n o w ą ,  pięcioaktową, a raczej sześcio- 
o b r a z o w ą  komedję, p. Charles Edraonda, 
zatytułowaną Babka. — Stara margra­
bina, usiłująca otruć córkę swego zię­
cia z drugiego małżeństwa, dla zapewnienia 
tytułów książęcych i majątku—prawowitej 
swej wnuczce— oto główna osnowa tej kome- 
dji, czy dramy rozwałkowanej dość nieszczę­
śliwie, na sześć śmiertelnie nudnych obrazów.

A  w obrazach tych działają i inne jeszcze 
elementy—zięć zaniedbujący żonę przez łat aż 
piętnaście, i zdziwiony wielce, że magnifika 
jego, w’ pełnym rozkwicie życia, szuka... za­
pełnienia próżni serdecznej -kom andor i le­

karz unikający wzruszeń, a jednak rozczula­
jący  się na widok oczu swej kuzynki szesna­
stoletniej -- m atka poświęcająca dla córki 
w ystępną swą m iłość i czyniąca jej podarek  
ze sw ego amanta, wnusia numer I  w y ch y ­
lająca heroicznie truciznę dla w nusi nr 2, 
która pom im o to, przez całe sześć odsłon, 
udręcza wciąż w idzów cierpieniam i sw ego  
żołądka.— Oto g łów n e charaktery osób, wy­
stępujących na scenie w tej komedji czy d ra ­
macie— w sztuce urobionej na wzór w ielu  
pseudodram atów francuskich daw niejszego  
pokroju.— A rtyści ogródkow i odegrali swoje 
role bardzo starannie, zw łaszcza też p. W a- 
lisz ew sk i i p a n n a  Czapska— a i babunia była  
wcale n iezgorszą— chociaż brała się do tru­
cizny.

Publika nie zebrała się licznie na to w ido­
wisko, krzesła świeciły pustkami, ha! być 
może dla tego, że zamiast ładnych dziew ­
cząt, figurowała na afiszu... Babunia!

X Od wczoraj wieczorem rozpoczęły się 
zmiany w powietrzu i... w afiszach teatral­
nych; na ulicach bowiem padał deszcz, który 
i dotąd jeszcze (rano), moczy nam głowy, a 
na afiszu Teatru Letniego „Starych Kawa- 
lerów“ zastąpiły dwie młode panny Dobroj- 
skie „Aniela i Klara“. Czy nie za często 
dajemy te ,,Śluby“ fredrowskie, obsadzone nie 
po fredrowsku wcale? Zdaje się że publicz­
ność podziela to zdanie, bo mnóstwo osób 
pragnących wczoraj iść do Letniego Teatru, 
cofnęło się od kassy, spostrzegłszy tak n ie­
pożądaną zmianę.

X Drama liryczna „Precjoza14 kilkakrot­
nie przedstawiana w Alhambrze, w sezonie

tegorocznym, dawno już bardzo bo przedpię- 
dziesięcio laty, sprowadzała tłum y widzów  
do teatru mieszczącego się wówczas na P la ­
cu Krasińskim.

Z siedmnastu artystów którzy wówczas 
występowali w tej sztuce, trzech tylko eme­
rytów, pozostało dotąd przy życiu to jest 
Hałpertowa (Żuczkowska), Kurpińska i pó­
źniejszy dyrektor teatru, Jasiński.

X  W tych dniach, jeden ze złotej m łodzie­
ży, którą tak dosadnie scharakteryzował 
szanowny nasz kolega „Świąteczny"—prze­
bywającej głównie w Eldorado, mając so bie 
powierzoną przez pryncypała, dość pokaźną 
kwotkę, na załatwienie interesu, chciał „zadać 
szyku14 i pobawić się trochę. Czyż może być  
coś niewinniejszego, jak zabawa? M iły Boże! 
któż się dziś nie bawi? Dodać należy, iż nasz 
złoty młodzian posiadał jednocześnie, także 
dość sporą sumkę własnych pieniędzy, ze­
branych z prawdziwem zaparciem się. Lecz 
traf... czy przypadek lub fatalność, mieć chcia­
ły , że dnia tego nie mógł załatwić interesu. 
Poszedł więc zabawić się w Eldorado... zna­
lazł tam dobrane towarzystwo... Andzię, M a­
nię, Fem cię i inne, wszystkie tak ujmujące 
rusałki, „uśmiech ich gdyby czar41. Przytem  
i brzydka połowa rodu ludzkiego miała tam 
godnych przedstawicieli, wesołych towarzy­
szów zabawy. Słowem, nasz młodzieniec 
puścił na wiatr banknoty, swoje i pryncypała. 
Na domiar nieszczęścia, po zbyt licznych li- 
bacyach utracił przytomność i zamiast w obję­
ciach uroczych nimf, znalazł siebie rankiem, 
na ławce jednego ze skwerów, a w swo­
jej kieszeni, zamiast banknotów i złota... 
plasterki od cytryny! Zrozpaczony, chcąc

Korespondencja Antraktu.
Bayreuth d. 18 Sierpnia 1876 r.

Przerwałem mój list ostatni z d. 15 b. m. 
i dobrze uczyniłem — bo i przedstawienie 
Niebelungów także przerwane zostało.— B y­
ła tylko różnica przyczyn —ja albowiem, 
przerwałem list z powodu, że dalszy ciąg 
trylogji nie rozpoczął się jeszcze— W agner 
zaś, uczynił pauzę w przedstawieniu z po­
wodu, iż wielowładny bożek Wotan... za­
chrypł nagle i nie mógł na razie śpiewać 
swojej roli.— Jednakże p. Betz, reprezentant 
'"'okalny tego potentata Olimpu, wydobrzal 
8zybk°, a przerwa jaką jego niedyspozycja 
zrobiła, wyszła tylko na korzyść wagnerow­
skiego d z i e ł a ,  gdyż przedstawienie Siegfrie- 
da, wyszło daleko lepiej wykończone i zao­
krąglone w wykonaniu, i  w płynęło silnie na 
usposobienie słuchaczy, już cokolwiek znie­
chęconych poprzednio.

Istotnie, przyznaję że p. U nger (śpiewak 
sław ny nie zaś żaden wydawca) wykonał 
partję Siegfrieda nierównie lepiej, niż pod­
czas próby w ktoręj oszczędzał się wido­
cznie— a już wyborniejszych przedstawicieli 
karłów jak pp. Schlosser i Hilla, daleko by

szukać chyba... Lecz i p. Betz wypoczęty 
widocznie, śpiewał także nierównie lepiej 
partję Wotana, niż na poprzednich przedsta­
wieniach dwóch fragmentów wagnerowskiej 
trylogji, B iengoldu i Walkura, a już pani 
Materna... Ach! pani Materna... choć dość 
wysoka, przewyższyła samą siebie śpiewem  
nieporównanie pięknym, i grą pełną drama­
tycznej siły i majestatu tragicznego w roli 
Briinnhildy.

Nie wiem co powiedzą, kuci na cztery 
nogi recenzenci niemieccy, ale co do mnie, 
twierdzę, z ręką na... żołądku. (Przebaczcie! 
głodny jestem okropnie)—z ręką na sercu, 
chciałem rzec istotnie— iż fragment Walkura, 
którego akt pierwszy przepełniony jest nu­
merami prześlicznemi a zakończony znanem 
„Walkireuritt*4, pod wszelkim względem stoi 
daleko wyżej niż fragment p. t. S iegfried44— 
chociaż... ten ostatni korzystniej może się 
przedstawia w ekspozycji z powodu swej 
zwięzłości—a może i dla tego, że niema w nim 
numerów tak monotonnych, ani motywów  
tak rozwałkowanych, jakiemi razi akt drugi 
w* „W alkirze’’.

Porpimo to jednak wyznaję, że niektóre 
• z efektów jakie wprowadzono do ekspozycji

tego dramatu, są całkiem śmieszne i nie przy- 
stoją godności dzieła, pretendującego do po* 
ważnego tytułu i do pierwszorzędnego zna- 
czenia w dziejach sztuki. Jak wam się podo­
ba np. „walka ze smokiem44 odbyta na sce­
nie?—lub czy wyobrażacie sobie wrażenie, 
jakie musi odnieść widz ucywilizowany, 
patrząc jak komparsy przebrani za dziwo­
lągów mitologicznych, wloką na górę jakąś 
lalkę, mającą reprezentować Mima, zabitego 
przez Siegfrieda?

Za te obrażające smak estetyczny efekta, 
wynagradza sowicie widza obraz istotnie 
wspaniały, przedstawiający królowę E rdę, 
wychodzącą z głębin ziemi, wśród strumieni 
zielonego światła. Wrażenie jakie ten obraz 
rodzi, powiększonejest przez ciemność zupeł­
ną prawie która w ówczas panuje w sali, tak, 
iż cała uwaga widza, mimowolnie zwraca 
się jedynie na akcję odbywającą się na sce­
nie i na dźwięki myzyki.

A  trzeba przyznać, że orkiestra zyskuje 
ogromnie (może w tym dramacie tylko), na 
umieszczeniu jej pod sceną, zkąd dźwięki 
jej, wypływają niekiedy z siłą demoniczną. 
Wrażenie to najpotężniej dało się uczuwrać 

1 w scenie leśnej.— Muzyka w tej scenie jest



uniknąć hańby , postanowił przepłynąć Lethę, 
lecz jak im  sposobem? Pozostaw ał mu: s try ­
czek, W isła łub  brzytw a... Lecz on, tak  mło­
dy! Zaledwie skosztował życia i już  ma 
umierać! Cóż go więc ocaliło? Pokora. Tak, 
ta pokora co niebiosa przebija. Rozdarłszy 
szaty swoje i posypawszy głowę popiołem, 
udał się do pryncypała, w yznał szczerze 
wszystko, obiecał żal, popraw ę i zadośćuczy­
nienie; w skutek tego... o trzym ał rozgrzesze­
nie. M ożeby nawfet całe’ to zdarzenie pozo­
stało w wiecznej tajem nicy, gdyby jeden  
z reporterów  „A n trak tu 88 nie podsłuchał był 
spowiedzi i nie u jaw nił jej niemiłosiernie.

X W czoraj o godzinie 8 '/2 zrana, za Po- 
w ązkawskiem i rogatkam i, p rzy  ulicy B u ra ­
kowskiej, zapalił iię się, ceghaus—w którym  
m ieściły się rzeczy żołnierskie i patrony. 
P rzyby łe  wszystkie części straży ogniowej, 
przeszkodziły dalszemu szerzeniu się ognia, 
i tylko pomieniony ceghaus u legł spaleniu.

X D nia wczorajszego ©godzinie 2 i pół 
popołudniu, na ulicy Boleść pod N r 2564a, 
w kom órkach napełnionych drzeweth, wszózął 
się pożar. O gień  po przybycia na miejsce wszy­
stkich oddziałów  straży ogniow ej ugaszony 
został—kom órki w części spaliły się, w części 
rozeb rane—przy gaszeniu Ognia, żołnierz 1-ej 
części, K onstanty  Cegielski i kom iniarz 4-ej 
części, F ry d ry ch  G olcyter zostali nieszkodli­
wie ranieni i zostają na kuracji przy kosza­
rach, a także z przelęknienia postradała życie 
m agłarka Ruszkiewicz.

X Szanowny Redaktorze! W  Warszaw 
wie prźy ulicy Nowy-Świat, w dom u przez 
liczne rodziny zam ieszkałym  — mieszka 
kaw aler, posiadający koguta, przeraźliw ie 
piejącego i od godzińy 1 w nocy —spać ńie 
dającego lokatorom , którzy, ja k  zwykle po 
całodziennej pracy są snu spragnieni - a  k tó ­
rych prośby i narzekahia były bezskuteczne, 
gdyż pan kaw aler nie kazał nikogo do siebie 
wpuszczać, a służba chętnie ten rozkaż speł­
niała. P rzed  kilku dniami, udało m i się pana 
sąsiada no wychodnem  z m ieszkania zdybać, 
b y ł tak  grzecznym, iż zaprosił mnie do sali, 
w ysłuchał prośby, dd ł słowo honoru, żb 
jeszcze tego samego dnia każe kogutsi u p rzą ­
tnąć i oświadczył, iż dobrze postąpiłem  
udając się, osobiście, wprost do niego, jako 
sąsiad --n ie  zaś za pośrednictw em  służby.— 
Liczyłem  na dane mi słowo, bowiem uw a­
żam oweo-o lokato ra  zń człbwieka honoru. 
G dy jednak  po ' k ilk u  dniach, nie będąc 
zwolnionym z plagi k o g u c ie j—źsżedłem  do

m ego sąsiada—i spotkawszy go we drzwiach 
przypom niałem  daną obietnicę ,—pod sloioem, 
pomimo której, kogut pieje i krzyczy, nie 
dając spać nikom u—otrzym ałem  odpowiedź, 
mniej więcej w tych wyrazach: „że od chwili, 
jak  się dowiedział, iż jestem żydem, dane sło­
wo, nie obowięzuje go wcale, że uprzątnąć 
koguta nie chce, a nawet nie przy jąłby  mnie 
u siebie, gdyby b y ł wiedział o mojem w y­
znaniu .88

Zdziwiony taką Igiką nWogo kaw alera, 
upraszam  cię panie Redaktorze o objaśnie­
nie, czy istnieje gdzie, jakiś przepis religijny, 
wojskowy, cyw ilny, adm inistracyjny, czy j a ­
kikolw iek inny, zakazujący człowiekowi 
wolnemu i pełnoletniem u, dotrzym ania sło­
wa honoru danego żydow i?—Co zaś do u su ­
nięcia koguta, to na właściwej drodze, legal­
nie nastąpi i odpowiednie kroki ju ż  są 
poczynione. Przy tern, na osady ro łu s  za łą ­
czam 50 kop. — Zostaję z należnem szacun­
kiem Józef H.

O bjaśnienie łatw e — żaden powód nie 
zwalnia człowieka honoru od dotrzym ania 
danego słowa komukolwiek, choćby i żć- 
bm kowi naw et.

M niemamy, że p. Józef H . wie d tern dtt- 
brże. O dpow iadam y jed n ak  na pytanie i za ­
mieszczamy przesłany nam list, choćby ze 
w zględu, iż nie wolno nam  pozbaw iać tak 
użytecznej instytucji ja k  O sady rolne, ofia­
row anego dla niej, acz skrom ńego zasiłku.

(P łzyp . Red.).

X Czytamy w „W arszaw skim  D zienni­
ku88: Z pow odu podniesionej kwestji, W j a ­
kim stosunku i z jak ich  źródeł ma być uisz­
czana opłata za leczenie i u trzy manie w szpi­
talach cywilnych K rólestw a Polskiego; ja k  
rów ńież za grzebanie zm arłych w tychże 
szpitalach ofieyalistów rozm aityćh zarządów, 
w tej liczbie i niższej służby d ró g  żelaznych, 
M inisterstw o D róg  K om unikacji, po poprzed- 
niem porozum ieniu się z M inistrem  Spraw  
W ew nętrznych i z Jen e ra ł-G u b e rn a to rem  
W arszaw skim , okólnikiem z 14-gp M aja r. b. 
Zawiadomiło rady  zarządzające i zarządy 
Tow arzystw  d róg  żelaznych, że opłata za le­
czenie w szpitalach cyw ilnych, chorych po­
syłanych tam  przeż zarządy tychże dróg, ma 
być uiszczaną szpitalom z sum właściwych 
ToW arzystw d róg  żelaznych, w stosunku 
oznaczonym przez M inisterstwo Spraw  W e­
w nętrznych, w ogólności dla osób zarządów  
cywilnych, z zastosowaniem się przyterń, ćb 
do trybu  wnoszenia tych  opłat, do przepisów 
ustanowionych dla szpitali.

® Było to w Nicei — na balu u księżnej 
N., k tóra posiadała przepyszny b ry lan t, sza­
cowany na kilka miljonów franków , zwany 
Sancy. N a balu  tym znajdował się Ju ljusz 
Ja n in —król fejletonistów paryskich. Ótóż, 
zdarzyło się, że drogocenny kamień w y­
pad ł z oprawy i księżna, nie chcąc opusz­
czać towarzystwa, prosiła Jan in ’a, z k tó ­
rym  ją  łączyła daw na przyjaźń, aby b ry ­
lant zachow ał u siebie.

Jan in  sehow ał kamień do kiesłeni.. od ka­
mizelki, i nie zajmował się jttż wcitle tern 
szkiełkiem.

Festyn się skończył—goście rozjechali się 
do dótńów.

U płynęło  dwa dni,— księżna spotyka na 
przechadzce Jan in 'a , i z uśmiechem prosi go 
o brylant. ALOTra:48I8H3 i

— Brylant? jaki brylant? — zapytuje za 
zdziwiemiem Jan in . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

!— Ależ ten, k tó ry  powierzyłam  panu  one- 
gdauaoiw tusbositj ^ i lo t ,  tol. ' ■<>

H-+ Ach! — praw da... zapom niałem . Gzy 
to był b ry lan t prawdziwy?

— N aturalnie -4- był to po prostu... mój 
Sancy. dows aiwaseutV/ w

— Sancy! zawołał przerażony Jan ia ... 
Sancy!— Ach! księżno! biegnę.,.

I otyły dziennikarz w rzeczy samej pobiegł 
— w padł do dom u ja k  szaleniec, szukał, szpe­
ra ł, przew racał w biófku, rozpy tyw ał s łu żą ­
cego.—N apróżno jed n ak  się tru d z ił — bry­
lant znikł bez żadnego śladu.

Zniechęcenie, rozpacz. wściekłość, cała ga­
ma stopniowo m iotających nim uczuć, odbi­
ja ły  się w jego  tw arzy .

N agle, przypom ina sobie, że kamień scho­
wał do kam izelki białej.

—  K am izelkal gdzie moja kamizelka?— 
wbła.

—  U  praczki— odpowiada służący
Jan in  biegnie do praczki—N iestetyl w kie­

szonce od kam izelki-n iem a poszukiwanego 
szkiełka. Zrozpaczony oddala się, przecho­
dzi przez podw órko i... nagle spostrzega dzie­
c ię  bawiące się kamyczkami, k tóre rzucało 
do studni.

M achinalnie Jan in  zbliża się — o radości! 
w p o ś r ó d  tych kamyków, spostrzega Sancy, 
k tó ry  za chwilę miał połączyć się w wodzie 
ze śwemi towarzyszam i. Jan in  w m gnieniu 
oka poskoćzył, porwał błyszczący brylant i 
odniósł księżnej.

Słuchając, opowiadania nieszczęśliwego fej- 
jetón isty  o przebytych przez niego c ierp ie­
niach, księżna nie m ogła się pow strzym ać od 
śmiechu.

~reydziełem  ” symforiTcżńem— w ’którego wy­
konaniu głów ny udział przyjm ow ał smyczek 
sław nego sk rzypka W ilhelmi.

W czoraj nakbnieć, przedstaw ienie „P o- 
m róku Bógpwu (G ótterdoem erung) zakoń­
czył pierw szy, tak zwany tu przez adeptów  
„Ć yklus'8 uroczystości m uzykalnej, na k tó rą  
zjećhaliśhny ’się, wielcy i mali, ż czterech stron 
poczciwego gtóbii, gdzie jed n ak  tyle nió- 
poczćiwej śkómpohoWano muzyki!

„P om rok  Bogów88, tak z powodu rozm ai­
tości sytuacyj, jak  pięknej treści muzykalnej 
i w reszcie całości dram atycznej—stanowi, bez 
zaprzeczenik, kofónę całej tetro logji W a­
gnera. W ystępujące tu  postacie odm alow a­
ne są koloram i żywemi, i odznaczone w sil­
nych konturach. N ajw ydatniej i  najw spa­
nialej jaśnieje tu  postać B runh ildy  dokoła 
której g ruppu ją  się inne, mniej ju ż  jaskraw e 
figury. W praw dzie  ak t pierwszy, ttWający 
dwie godzin z górą, może i bardzo nawet, 
znużyć najcierpliw szego słuchacza, lecz za to 
d rug i rozw ija się od razu, z potężną siłą 
dram atyczną. Zdaniem  mojem (a i nie mo­
jem  tylko), do tak  korzystńego wrażenia 
przycżyńia się wprowadzenie chórów —cho­
ciaż zenitem , czyli punktem  kulm inacyjnym

J w tym akcie, jest marsź i
1 niu zwłok Siegfrieda do grobu. Teii fragm ent j  
muzyczny jest piękny cudownie i pomyślany 
w chwili szczerego natchnienia— stanowi on 
jakby  apoteozę zm arłego bohatera, gdyż za- 

: w iera w sobie wszystkie tem atu, przypom ina­
jące rozm aite chwile z jego  życia... na 

| śćenie. T en  marsz i in trodukcja  do aktu 
j  pierwszego, są najczystszemi perłam i muzyki 
dram atycznej.

T eraz dopiero, po w ysłuchaniu całości dzie- 
łat—dostrzegam, iż kom pozytor oględnie i 
stopniowo rozw ijał piękności swojego utw o­
ru, i słusznie uczynił—albowiem przedsta­
wienie „S iegfrieda81 i „Pom roku Bogów“ j a ­
ko fragm entów pełnych potęgi i piękności 
zarazem , rozstrzygnęło o powodzeuiu całego 
dzieła, dziś ju ż  niezaprzeczonem —pomimo 
że frańeuscy krytycy, a naw et i część berliń ­
skich, którzy  nienawidzą W agnera—starają 
się ośmieszyć jego Bayreuthaką uroczystość 
muzyczną. : .

Po skdńczoncm przedstaw ieniu publicz­
ność, praw da że złożona przeważnie z zabi­
tych w agnerzystów , zaw rzała oklaskam i fre- 
netycżnem i i wywołała kom pozytora muzy­
ki przyszłości, k tó ry  pomimo sprzecznego

ogłoszenia— ukazał się jednak na scenie i 
przemówił nawet dq publiczności. Co m ó­
wił? nie dosłyszałem  albowiem słowom jego  
tow arzysżył zgiełk  i hałas taki, ja k i często 
towarzyszy jego kompozycjom. W yw oływ a­
no także i artystów  wykonywających dzieło 
m istrza, lecz żaden z nich nie raczył wyjść, 
by pokłonić się za oklaski.

Dziś, z powodu życzenia objawionego 
przez W agnera, ma się tu  odbyć obiad sk ład­
kowy — Wątpię jednak  ażeby ten  m eting 
przyszłości... zebrał licznych uczestników — 
wszyscy bowdetn turyści, są znużeni i... wy- 
szlamowani do czysta przez BayreUtskich 
oberżystów , restauratorów  cukierników  i 
wszystkich niemców jacy  jego są.

Co do m ńie— ponieważ posiadam jeszcze 
sto talarów , dane mi na koszta przez R eda­
kcję A ntrak tu ... przeto zamierzam p o z o s t a ć  
na m etyngu wagnerzystów. Może też, z a  ta ­
kie poświęcenie, zjem choć jeden  u c z m w y  
obiad w tern mieście, w którem  wspomnienia 
o kuchni 'i piwnicy naszego S tępka i Bocqueta, 
przechowywana jak  świętości, w najgłębszem  
8ćtca... zakątku.

G.



© W teatrze Wiktora Emanuela w Tu- j 
rynie, przedstawioną ma być w jesieni, no?.i 
wa opera Flotowa: „Fior di Sarlein '1, k tó ra) 
pierwotnie miała być graną w operze korni-; 
cznęj paryzkiej, pod tyt. „Czarny tulipan”. '

® Panna B erta  L eg ran d , a r ty s tk a  z te a tru  
p ary sk ieg o  V arie ies . wyjechała do K a iru , 
gdzie w ystępow ać będzie  w sezonie z i­
m ow ym . w# T f  i l .  |  M U f f  J d l

0  Krystyna hiilson zebrawszy nowe 
tryumfy w operze „Elsa Lohengrin”, zaan­
gażowaną została do teatru włoskiej opery 
w Paryżu, przez znanege dobrze u nas im- 
presarja, Merelli, na sezon zimowy. Szczę­
śliwy ten teatr opery, posiadać będzie
w swym personeluaż pięć brylantów najczyst­
szej wody, noszących nazwy: „Nileon, P at­
ti, Lucca, Trebetli i Donadio". Obok tego

pi Merelli, namiesiąc Luty, zamówiłsłynnego | Kreolka, oper:; w 3 c h  aktach, muzyka Of-
tenora włoskiego, Masini’ego. - V ■----  fenbneha.

   Początek o godz. 8-ej wieczorem.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych 
poci dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś we Czwartek, 12 (24) Sierpnia 1876 r. 
Orfeusz w Piekle, opera komiczna. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L K A Z A R
(przy ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś we Czwartek, 12 (24) Sierpnia 1876 r.

   —

A N T O K O L
(na Pradze)

Towarzystwo arlystów dramatycznych
pod dyrekcją

Pawła Ratąjewicza.
Dziś we Czwartek, 12 (24) Sierpnia 1876 roku.

Benehs Józefa Bendy.
Zagroda Sobkowa, melodramat ludowy, 
w 5 aktach z chórami, z niemieckiego tłóma^ 

czona przez E. Błotnićkiego. 
Początek p godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR
Dziś we Czwartek dnia 12 (24) Sierpnia 1876 roku,

Komedja w 1-nym akcie tłumaczona wierszem z francuskiego p. Laluye.

Pani Destourville
Rozyna, jej córka 
Thomassin
F ryderyk , jego synowiec

Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.
Pan Ostrowski.
Pan Tatarkiewicz.

Rzecz na prowincji, około roku 1870.

Komedja w 2-eh aktach, pp. Bayrd i Jaime, z francuskiego.

Stanisław  H rabia de Fontblanche 
E rnest de Fontblanche —
H ektor Mauleon I , v r i M  vr r  i  I 
Gnstaw d’H erbelin X i , .
A natol przyjaciele Ernesta,
A ntinous )
Zuzanna de Yilledieu, s ta ra  panna 
Leonia — —
P an i de St. Luc — —
Baronowa Cabrion — —
Baptysta, służący E rnesta —
Sł­użący. r C t l

Pan Żółkowski.
Pan Prażmowski. 
Pan Stolpe.
Pan Krogulski.
Pan Kruszyński. 
Pan Tatarkiewicz S. 
Pani Mazurowska. 
Panna Mazurowska. 
Pani Borkowska. 
Panna Dworzecka. 
Pan Dąbrowski.

CE NA M I E J S C  Z W Y C Z A J N A . 1 floy .v  
iiiiniu -

• j f ' r

Początek o godz. 8-ej*wiecz.



O G Ł O S Z E N IA
■  --

H U R T O W N Y  S K Ł A D  
WIN i TO WAB ÓW KOLONIALNYCH

Od la t kilkudziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 
ulicy D ług iej i P rze jazd , 

dawniej pod (irmą I. KOELICHENA, 
dziś

SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
Posiada wielkie zapasy Win wszelkiego ga­
tunku; Miód stary, Likwory oryginalne i t. d. 
oraz wszelkie Towary kolonjalne. Wszy­
stko sprowadzane w wielkich partjach z naj- 
pierwszych domów zagranicznych. Sprze­
daż hurtowa na Królestwo i Cesarstwo, ga­

tunki wyborowe. Ceny umiarkowane.
HANDEL WIN i DELIK ATESÓW  

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 
Francuzkich, Reńskich i Hiszpańskich, w naj­
lepszym gatunku. Wydaje codzień wytwor­
ne i smaczne śniadania i kolacje. Handel 
ten, dla użytku publiczności otwartym jest 

przez noc całą.
0 2

Otworzona przed kilkoma miesiącami 
R e s t a u r a c j a  w  b . H o te lu  A n g ie ls .

p o d  f i r m ą

CONSTANT (K onstanty)
Przyjm uje wszelkie zamówienia na w y­
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W sali i w oddzielnych gabi­
netach. 11 — 0 — 15

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I .  FRANASZEK
dawniej A. Vetter &  C°

Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 _ 0 -3 1
Papier listowy CanncllĆ a także nowy 

zupełnie Ecossais z odpowiedniemi koperta­
mi i pięknemi Monogramami, 

w  S k ł a d z i e
W l B ednaw sk iego

ulica Miodowa, Nr. 497 h. 0—9

Simon i Stecki
d a w n ie j

&  Ł  W l k & S Ł W
Główny Skład Win i Delika­

tesów
Krakowskie Przedmieście N . 36 wprost 

Saskiego Placu
E g z y s t u j e  od 1825 roku, 

c z y l i  od l a t  50.
Filia tego Składu przy ulicy 

Nowy-Świat Kr. 13.

Kantor PrzedsięMerstwa
ROBÓT ASFALTOWYCH

£ »
■przeniesionym został na ulicę B ie­

lańską, N r . 19, nowy.
33—0—18

M agazyn N ow ości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

Ulica Miodowa.
Zaopatrzony został w bogaty assortyment 

towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu.

Przyjmuje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tu a le ly  dam­
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we­
dług najświeższych żurnali i z szybkością 
wykończa. 20—0—17

Antoni Stępkowski
WŁAŚCICIEL ZNANEGO 

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjechał w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpiern szych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, w inobrania wypadną, nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u-

W  tych dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym. 36 —  0 —  16 

0 .  U lica C zysta 0 .
(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je ­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie­
latych. 27— 0— 32

FABRYKA POWOZÓW
pod firmą

(ffiOLAM
1  i  Ł  P  1

w tych dniach nadeszła świeża do składu

A leksander B ocquet
W Gmachu Teatralnym.

35—0—22

miarkowanej ich ceny. o— U— ou
W. ROMANOWSKI i HESSE
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim. 
Wyrabia na zamówienia i posiada gotowe 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polowa­
nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej 
już trw ałości, wyrabiane w edług najświeższych  
m odeli, umyślnie sprowadzonych z Wiednia, 
Paryża i Londynu. Obstalunki przesyła na 
prowincję i do Cesarstwa. 0— 5

A. 10O TO ST
Róg u licy  Wierzbowej i placu e atralnego.

Zaopatrzył swój sklep we wsz) stkie now alje 
obecnego sezonu, — przy ezem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkich, w ęgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szych domów Zagranicznych z pierwszej 
ręki. 3 - 0 - 3 2  |

Na obecną letnią porę

W IN O  CZERW O NE

l e k k ie ,  sm a c z n e , p o  5 0  kop. butelka. D e s e ­
rowe Sycylijskie Amarena di Siracusa, —odzna­
czające się szczególnie delikatnym smakiem. 
Jak  również tytułem próby Wina Karhetyuskie 
(Kaukazkie) Białe i Czerwone, sprowadził

Handel A. Stępkowskiego.
0 - 9

M agazyn B ław atn y

J. Thoim esa
przyulicy Senatorskiej wdomu Piotrowskiego.

Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych, towarów pochodzących z 
n ajlepszych  fabryk francuzkich. W Pra­
cowni tego Magazynu wykonywają się sz y b ­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0—39

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż pragnąc oszczędzić czasu osobom 
oczekującym na następującą na nich kolej fotografowania się, urządził w tymże sa­
mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, P°d 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotografowania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy twarzy oczekujących zbyt 
długo na chwilę zdjęcia z nich portretu, przybierają cechę znużenia i charakter po­
sępny. 1—0—32

Ao3BO-Teiio Ifenaypoio , Bapm aBa 12 ABrycTa 1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K r a k o w s k i e - Przedm ieście Nr. 415.

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


